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Min. Wojciechowski o położeniu Polski.
Lwów. P. A T. W czoraj popołudniu zaprosił 

rninistrr spraw wewnętrznych p. W <Jjc.iec.how- 
»l;i przedstawicieli prasj- na k-onferencyę, w  któ
rej uczestniczcli też: zastępca szefa sekcyi min. 

•spinw w o js k . kap. Dr Polakiew icz, oraz sekre
tarz dcl. gen. p. Trześniowski. Minister w  prze
mówieniu swem zaznaczył, żc ze względu na ■ 
nawal pracy i na konfon-nuye, jakie odbyć i 
musiał w najważniejszych sprawach w cóągu 
dni trzec-h. nic mógł pozwolić sobiio na dłuższą 
konfercncyę, na której mógłby wyłożyć ob- 
szi-tnnj-ze ekspetse dla prasy. Przyjechał bo
wiem dla załatwienia szeregu konkretnych i 
pilnych spraw urzędowych. Musi się przeto 
ograniczyć do dania krótkich wyjaśnień. C od o  
ogólnej sytuacji w państwie, utwierdził mini
ster, żc* stan wewnętrznej spoistość? Rzeczypo
spolitej i maszyny administracyjnej olbrzymio 
posunął się naprzód. W  ciągu roku —  pow ie
dział miiistr-r —  dokonaliśmy naprawdę bar
dzo wiele, ale Ło nie jest jeszcze, wszystko. 
Przyjazd ministra jest związany głównie z za
daniem dalszego ujednostajni-emia adm inistracji 
państwowej, .lako gorący zwolennik samorzą
dnej formy administracyi, przywiązuje wielką 
" a g ę  de ryehiegc. wprowadzenia politycznych 
instytucji drugiej insraneyi, jauiemi będą wo
jewództwa. Już jest ustawa sejmowa o podzia
le li Kongresówki na województwa, wedle 
której analogiczna organ izacja  ma. być prze
prowadzona w reszcie dzielnic Polski.

Nie poślednią idlę ujednostajnienia adwiiui- 
S traty i oilgrywa reorgsnizacya służby bezpie
czeństwa publicznego, tj. wprowadźohio na. 
obszarze całej Iłzeczj^pospalitej jednolitej póli- 
cyi p a ń s tw o w e j, zależnej od jednej w ładzy cen
tralnej, mianowicie dd imnist-ere.twa spraw w e
wnętrznych. W  Małopolscc przemiana. żandar- 
niory krajowej na policyę państwową m e po
ciągnie za sobą zbyt radykalnych zmian. P o 
lega ona bc.wicłn na przejęciu ż&ndargieryi od 
dwóch w ładz nentralnych,. tj. wojskowej i poli
tycznej, a oddaniu je j ty lko ministerstwu 
spraw wewnętrznych. W ojskowość dla wła- 
snych celów tworzy żandarm enę wojskową. 
Rozporządzenie Rady ministrów o policyi pań
stwowej obowiązuje od dnia 1 grudnia. Mfni- 
Fter zwrócił uwagę, żo ze względu na dawny 
negaeyjn j nastrój społeczeństwa wobec poli- 
ryi zaborczych pozostała naturalna niechęć ku 
tej instytucji. Skutkiem tego brak kandyda
tów  zwłaszcza z pośród in te lig en c ji Podczas

gdy w  krajach zaiohoinich publiczność widzi 
opiekana we 1 unkoyo iw y  liszach betzpieczeń- 
stwa publiozuegd, to  u nas publiczność nie do- 
teuńa ważności tego organu. Ministerstwo 
sprowadziło z Anglii szereg instruktorów, za
łożyło szkoły i kuisa. Polacya w Małopolsce 
jest już w pełnym toku organizowicnia się.

Między Iniuimd sprawami miał minister zja 
zadanie osobiście wykonanie uchwały* Kady 
mnistrósy co do zwolnienia internowanych i u- 
stalić przy współudziale reprezentanta minister- 
stra spTaw wojskowych, kap. Dra Podakiewl
ezą zastępcy szefa sckc.yi dep. II. ministerstwa 
i czynników m iejscowych techniczne przepro
wadzenie akcyii zwolnienia. Zasadnioza poli 
tyka rządu polskiego i stronnictw dąży w  kie
runku uśmierzenia waśni wśród narodowości 
zamieszkujących Rzeczpospolitą i tą tradycyj
ną zasadą k ierowały się -wszystkie czynniki, 
uchwalające masowe zwalnianie.

Minister interesował się również stanem a- 
prow izacyi miasta, aby* móda podzielić sięswo- 
jmni .-postrzeieniam: z mnisterstwem aprowi- 
âc_> i. Stwierdził, że maszyny aprowizacyjne 

pozostawiają wiele do życzenia. W  sprawie 
W ydza łu  krajowego oświadczy! minister, że 
Sejm wyznaczy .odpowiednią kpniisyę, która 
zajm ie się likw idacją  agend W ydziału  krajo- 
wogo.

Na inteipelacyę eo do podawania prasie wia
domości o ewentualnych naduży*ciach podicyl 
państwowej, *z e f  sekcyi bezpieczeństwa publi 
cznogo, p. Urbanowicz w yjaśn i, że w  W ai sta
wi® w rade skarg prasy czynione są skrupu
latne dochodzenia i wynik ich komunikuje się 
prasie. Sądzi też, żo i w Małopolsce jest t a  for
ma najbardziej uwzględniania,

W  końcu oświadczył minister, żc na podsta
wie dotychczasowego doświadczenia ma prze
konanie, iż  budowa i.  ujednostajnienie naszej 
administracyi zostaną w krótkim  opasie ukoń
czone. Administracya dostosowana będzie no 
nascego chara* teru narodowego. M ni&ter żyw i 
nadzieję. 4e dorówna ona niebawem nietyiko 
administracyi innych państw* europejskich, ale 
stanie się wzorową. Dziś administracya nasza 
pracuje nad łem  zadaniom z całym nakładom 
sii i zdolność-*!, mimo ciężkiego położenia urzę 
dmków, k tórzy za swą .intensywną pracę winni 
być dobrze wynagrodzeni. Na tern zakończyła 
się konfwencya.

Zanucił na lorda Frencha.
Wiedeń. P. A. T, Biuro kor. donosi o zama

chu w Dublinie na łon La Frencha: W  zamachu 
wzięło udział 15 do 20 es^b. A by  zagrodzić 
drogę automobilowi Frencha, ustawili spiskow
cy wóz w  środku ulicy, kiedy automobil nadje
chał, dano salwą. Szofer zdołał jednak zręcznie 
wyminąć wóz i ujść. Powóz, który jechał za au
tomobilem Frencha, zestal przez bomby prawie 
zupełnie zniszczony. Mimo to szofer, który znaj
dował się w owym powozie, wyszedł cało. 
W  trzecim powozie znajdowali się żołnierze, 
którzy odpowiedzieli na ogień napastników.

W  angielskiej Izbie gmin oświadczył sekre
tarz stanu dla Irlar.dyi, że w chwili zamachu 
z za płotu rzucono 4 bomby, jeden z napastni
ków strzeli! z ulicy, którą przejeżdżał lord 
French, został jednak przez eskortę wojskową 
na miejscu zastrzelony. Napastnicy z poza płotu 
zdołali ujść.

Lwów protestuje.
Lwów. p. A. T. Dziś przed południem odbył 

się tłumny wiec kolejarzy* polskich, na którym 
uchwalono protest przeciw iprowizoryum Galicyi 
wschodniej.

Wieczorem odbył śię w  sali ratuszowej pod 
przewodntetwem księżnej Lubomirski-j bardzo 
liczny wiec kohiet polskich, na którem po refe
racie dr. Ireny Pan-orjkowej tv hwalono rezolu- 
eyę protestującą przeciw prowizoryum G a lic ji 
wschodniej.

Lloyd Goorge za Ligą Harodśw.
Londyn. P. A. T. W Izbie gmin przedstawił 

Lloyd Goorge konieczność uiworzeJiia IJgi na
rodów. Powiedział między iifbemi: Kraj ów, od 
którego wyązłą idea I-igi narodów, chce dzisiaj 
się wycofać. Jeżeli Ameryka stawia, dzisiaj o- 
s-obne warunki, w takim razie trndnein byłoby 
z nią zasiadać w tej samej Radzie, w której Je
den naród byłby wolny i nieograniczony, a in
ni- narody ze związam-mi rękoma. Liga narodów 
jest dla pokoju europejskiego bezwarunkowo 
konieczną. Rzad angielski jest przekonany, że 
ta idea nie upadnie. Bez Ligi narodów spadłby 
świat nie tylko do stanu barbarzyństwa średnio
wiecznego, lecz także do stanu, w którym ludz
kość go jeszcze nie widziała.

Przed ratyfikacją pokoje.
Wiedeń. P. A. T. B. bor. donosi z Paryża: „Pe 

tit Farishtń' donosi, że na dzisiejszem posiedze- 
niu Rady pięciu ma Francya poczynić propozy
cje oo do rozwiązania kwestyi kompensat za 
zniszczone okręt y w Scapa Flow. Mir-isPer mary
narki Leyguers i minister gospodarki Louchesr, 
gotowi są do kompromisu. Francya wedle tego 
kompromisu będzie obstawała przy tem, by do
starczono jej § lekkich krążowników, natomiast 
gotowa jest do ustępstw co do dostarczenia Tna- 
t-eiryału portowego. Istnieje powód do przy
puszczenia. że Anglia nie będzie się opierała 
temu stanowisku. Dziennik przewiduje, że pod
pisanie protokołu nastąpi jeszcze przed Boiem 
Narodzeniem. Wymiana dokumentów ratyfika
cyjny eh nastąpi tak rychło, żo stan pokojowy 
będzie mógł nastąpić już dnia 1 stycznia.

Koalicya ściga winnych.
Wiedeń, r. A .  T. B. kor. donosi z Paryża: 

Jzef francuskiego sądownictwa wojskowego,

podsekretarz stanu Lamase, odjeżdża jutro 
w towarzystw ie porucznika. Ronnieira do Lor- 
dynu, ażeby ustalić postępowania sądowe w  po
rozumieniu z władzami angielskiemi jirzeciwkc 
osobom, które mają być przez Niemcy wydane 
z powodu winy w* wybuchu wojny*.

Wiedeń. P. A. T . B. kor. donosi z Amsterda
mu wedle „D a ily  Telographu11: L loyd  George i 
jego koledzy nie zmienili swego stanowiska co 
do procesu przeciwko b. cesarzowi W ilhelmowi 
Także i iirnd Niemcy, którzy wobec Anglii na
ruszyli prawa wojenne, będą za to w  Anglii po
ciągnięci do odpowiedzialności.

SĄDY N A D  BOLSZEW IKAM I N A  WĘGRZECH.

Wiedeń. P. A . T. B.kor. donosi z Budapesztu 
d aa 2l) b. m.: Dzisiaj zostali zasądzeni na. śmierć 
przez powieszenie trzej pomocnicy komisarza 
ludowego Semuelego, miarnc-wieie Arpad 
K o h n - K e r e k cl s, Ludw ik K  o v  a  c s i Rarol 
S i u r z .  Kerekesow i udowodniono 18 mor- 
deistw , Kos acsowi 17, a Sturzowi 19 morderstw.

Nadto za jad l wyrok przeciw mordercom ka- 
pkana artyderyń Lindnera, zamordow*anego zai 
p-odpuiszozeniom Beli Kuhna. WT sprawie tej zo
stał Józef D L a iy y e s  zasądzony na śmierć 
przez powieszenie, a siedmiu Lanych oskarżo- 
nych na więzienie cd 5 do 15 lat.

LOS BOLSZEW IKÓW  W ĘGIERSKICH.

Wiedeń. P. A . T . „D er neuo T a g ’1 donosi, że 
Bela Kuhr.i i mui węgierscy komuniści są ir.ter- 
nowani w' Karlstein. Aresztowano kilka osób, 
które chciały uprowadzić Belę Kuhna i w y
wieźć go  na W ęgry, celem oddania go  sądom.

POWRÓT R ENNER A Z PARYŻA.

Wiedeń. P. A . T. Kanciarz dr. Remner wrócił 
wczoraj w  towarzystwie sekretarzy stanu do 
W iednia i udał się na posiedzenie Zgromadzenia 
narodowego, gdzie przedłożył sprawozdanie 
z paryskich konferencji. Kanderz zaznaczył, że 
sukces podróży paryskiej był ty lko częśdowy*, 
zaprzeczył wiadomościom, jakoby kredyt już zo
stał Austryi udzielony, wyraził jednak nadzieję, 
że wkrótce to nastąpi.

N O W Y KRÓL KURDYSTANU.

Wiedeń. P. A. T. 1 .ruro koresp. donosi z Lon- 
dyau 20 b. m.: W edług doniesienia z Brussy, 
został Enver pasza obwołany królem Kurdy*- 
stanu.

0 przyszłość Zakopanego.
Zakopane w grudniu.

W dniach 22, 23 i 24 ub. m. odbyła się 
w Z a k o p a n e m  ankieta w sprawie przy
szłości tego miasta z inicjatywy* ministerstw 
robót publicznych i zdrowia. Z ramienia min. 
robót publ. przy*byli: p. O r ł o w i c z ,  na 
czelnik oddziału turystycznego i inż. F e- 
l i ń s k i ,  kierujący oddziałem regulacyi. —
Min. zdrowia reprezentowali: Dr. Z a -
k r z e  w s k i, naczelnik wydziału uzdrowisk
1 Dr T e  o d o r o w i c  z, min. zaś kultury 
i sztuki st. referent p. W  o y d y  n o, min. 
kolei: pp. K  u i) 1 i c z o k, M o s k w a  i B u l  
s i e w i e  z, Bpjm reprezentowali posłowie:
O s i e c k i ,  R o j  i B e d n a r c z y k ,  dwaj 
ostatni posłowie z Podhala. Rażącem było 
uiezaproszehie na ankietę trzeciego posła 
góralskiego, ks. Madeja, eo słusznie w yt
knęli organizatorom pp. Brzega i Dr Diehl.
Ze świata lekarskiego pojawili się miejscowi 
lekarze, Drzy: G a b r y s z e w*s k i, K u -
c z e w s k i  i in.; z ramienia lwowskiego 
Tow. Lekarskiego przybył D r D a n i e l s k i .
Licznie wystąpiło Zakopane. Wszystkie in
stytucje delęgow*ały swoich przedstawicieli, 
jak Tow. Tatrzańskie, Muzeum Chałubiń
skiego, obie rady gminne (stara i nowo w y
brana), T. S. L., Sokół, Biblioteka publiczna. 
gimnazyum, szkoły miejscowe i t. ćL

Obradami kierowali pp.: prof. Jan G w a !- 
b e r t  P a w l i k o w s k i ,  przewodniczący i 
jako zastępcy pos. R o j  i Jan P o t o c k i ,  
niezmordowany orędowmik polskich uzdro
wisk. Ih*zyjęt-o z drobnemi zmianami program 
ankiety, opracowany przez ministerstwa.'
Delegaci zakopańscy przygotowali do 
wszystkich jej punktów rzeczowe referaty.
Dyskusja dotyczyła jedynie szczegółów, bo 
wszyscy zgodzili się jednomyślnie, że Zako
pane w podwójnej sw’ej roli, jako pierwsza 
uatrzańska s t a c  y  :i t u r y s t y c z n a  i je 
dyne —  na razie —  u z d r o w i s k o  o  kli
macie średnio-górskim, posiada dla ea.łej 
Polski ogromne znaczenie.

Koniecznem okazuje się jednak rozgrani 
ozenie między uzdrowiskiem, przeznaczonem 
dla chorych, a właściwem Zakopanem, jako 
miejscem, w którem dziesiątki tysięcy letni
ków* i turystów, zwłaszcza młodzieży z  całoj 
Polski, szukać będą tego pokrzepienia du
cha i ciała, jakie dają góry wogóle, a przed 
innemi Tatry.

To też zarówno lekarze, jak i przedstawi
ciele Tow. Tatrz. zgodnie uznali, żc dla cho
rych na gruźlicę powinny powstać- na zbo
czach G u b a ł ó w k i  i w innych pod 
względem klimatycznym odpowieduicir 
miejscach okolicznych sanatorya. Zakopano 
zaś dolne należy zostawić zdrowymi. W zwią
zku z tem założeniem należy* opracować oo 
rychlej plan regulacji, który* będzie punktem 
wyjścia dla przyszłych inwestycji.

O ile takie Zakopane powinno być w y
posażone we wszelkie urządzenia kulturalne, 
o tyle same Tatry należy utrzymać w stanie 
surowej, dzikiej pierwotriości. Zrozumieli to 
uczestnicy ankiety po wspaniałym referacie 
Dra J. G. Pawlikowskiego. Towarzystwo 
Tatrzańskie, tak już zasłużone pod tym 
względem, niechaj nadal gospodarzy w Ta
trach według swojej zasady: jaknajwięc.ej rZadkow*ać siły nasze, żeby, zwłaszcza o ile
kultury u stóp Tatr, jaknajmniej w ich wnę- j idzie o granice wschodnie, mieć przed Ro-
trzu! 'ayą postęp znaczny*. Bo z Rosyą dzisiejszą

Zgodnie ztem stanowiskiem odrzucono mr>wić nie warto. Pol szew izm ją zżera. Ro- 
wysuwany od dawna projekt kolei w głąb 3ya r0zpada się na liczne republiki, a jedy- 
Tatr, mającej za zadanie wywożenie granitu, Ritem, który je trzyma, są wałki, które 
Uznano natomiast za konieczną budowę wsyiólnie prow*adzą w  imię haseł boOszewi-
kefei elektrycznej z Doliny Kościeliskiej ck ich.
k u  R o z to c e ,  którą możnaby łatwo połączyć | Koalicya wio i z tem się liczy, że porzn- 
z istniejącą od dawma linią na połudmowej w R0syi może zrobić tylko Polska, na- 
stronie Tatr. Wzdłuż tej kolei powstałyby xvPt Anglia zobaczyła, jak bardzo jest jej po
mniejsze uzdrowiska i letniska; z bardziej tizebna. silna Polska, jedyny element po

ny ch oraz ich stosunku do siebie. Obaj re- 
referenci, pp. inspektor klimatyczny B ł o 
c k  i i adwokat Dr D i e h l  zajęli stanowi 
sko, że czynnikiem, zarządzającym gospo 
darczemi i kulturalnemi sprawami Zakopa 
nego winna być rada gminna z burmistrzem, 
mianowanym przez rząd na czele. Poza tem 
władze państwowe, a więc min. spraw we- ( 
wnętrznych i min. zdrowia, każde w swoim 
zakresie, powinno wykonywać kontrolę i | 
opiekę przez swoje organa, urzędujące na 
miejscu, jak np. starostwo, względnie jako 
k>*: • | mi i.rna ekspozytura z Ui/ęócm zdro
wia i t. p. Wnioski referentów przyjęto je
dnomyślnie.

Osobny referat przedstawił ankiecie prof. 
K o z ł o w s k i ,  wysuwając jako najważniej
sze potrzeby ludności miejscowej: budowę 
domów dla urzędników i robotników, schro
nisko dla sług, bursy dla młodzieży ręko
dzielniczej, dla miejscowych kooperatyw itd.

Ministerstwom, które zorganizowały an
kietę, należy na szczere uznanie. Zakopane 
odczuło bezpośrednio, że ma przed sobą w ła
sny rząd polski. Oby stosunki w ojczyźnie 
naszej jaknajpriydzej ułożyły sic tak, by 

chęciom i pianom odpownedzinły czyny*.
O ile rząd zainteresował się żywo losami 

Zakopanego, o tyle -gen, delegat tegc rządu 
ula Małopolski, Dr G a ł e c k i ,  okazał nie
dwuznacznie, że żywotne sprawy ..letniej 
stolicy Polski1- mało go obchodzą. Z in ic ja
tywy*' miejscowego Związku Ludowo-Naro- 
dowego, zjawiła się dnia 7 b. m. u gen. de
legata d e p u t a c y* a  w sprawie ż y  w n o- 
ś c i o w e j  oraz zakwcsty*onowany*ch w y* 
b o r ó w  do rady gminnej. P. Gałecki przy
jął delegację- bardzo nieżyczliwie; stwier
dził, że przedstawione niedomagania apro- 
wizacy*jne nie polegają na prawdzie i wy
raził się kilkakrotnie, że „gości, urzędników  
i rzemieślników należy z Zakopanego wy- 
rzuclć“ .

N askut-ek itak niesłychanego przyjęcia 
doputaoyi przez „ojca1 Małopolski odbył b ip  

na dmgi dzień w iec. w którym wzięło udział 
przeszło 400 osób. przeważnie górali. Obrady* 
zagaił inż. K  r o b i c k i, poezem wybrano 
przewodniczącym Dra J. Gw. P a w l i k ó w  
s k i e g  o. Prof. K o z ł o w s k i  przedstawił 
zelrranym przebieg posłuchania i zgłosił re
zolucję, która stwierdza w  imieniu wszyst 
kich obywateli Zakopanego tudzież wszyst
kich partyj polity*ezny*ch, że p. delegat jest 
najwidoczniej źle poinformowany, gdyż 
z powodu klęski nieurodzaju oraz braku ja 
kichkolwiek przydziałów*, sytuacja aprowi- 
zacyjna Zakopanego jest gorsza, niż gdzie- 
kolwiew indziej. Zebrani protestują jaknaj- 
cnergiczniej przeciw wyważeniu, że gości 
należy* z Zakopanego wyrzucić. Zakopane 
jako uzdrowisko i stacja turystyczna należy 
do całej Polski ,a chorzy tutaj tylko mogą 
się leczyć. Ponadto pobyt gości jest źródłem 
docho lu dla 12 tysięcy ludności miejscowej. 
Wobec odpowiedzi p. delegata nie pozostaje 
mieszkańcom nic innego, jak zwTÓcić się du 
rządu z prośbą o pomoc i opiekę. Rezolucję 
przyjęto jednogłośnie.

Sprawa naszych granic wschodr.
Gon. Rozwadowski wobec tłumnie zebra

nej publiczności w Tow. politechnioznem 
we Lwowie rzucił garść uwag o naszych 
granicach wschodnich.

Wyraża on pełną nadzieję, że Polska o- 
bronną ręką wyjdzie z tych wszystkich prze
targów, wynikłych przedewszystkiem z k u 
ku znajomości stosunków u nas ze strony 
Anrplii. Jako charakterystyczny przykład 
podaje, że kieily* na początku obrony Lwo
wa i Galćcyi jeszcze nie zorganizowani sta
liśmy w dziesięć tysięcy karabinów wobec 
stutysięcznej armii ukraińskiej, koalicja 
zwłaszcza Anglia nabrała przekonania, że 
ma się tu do czynienia z potężną armią u- 
kraińską przeciw słabej i bezsilnej Polsce. 
Dziś się to przekonanie u naszych aliantów 
zmieniło, ale na to trzeba było silnych ar
gumentów, jakich niemało potrafiło złożyć 
dz:e!ne, świetnie zorganizowane, wielkie siłą 
ilością i męstwem wojsko nasze.

Musimy zatrzymać te granice, jakie nam 
nasza dzielna armia zakreśliła, musimy upo-

Gzy można mówić teraz o federuiiźuńfi 
z takimi np. Poleszukami i Białorusinami
Są to elementy ni.-uświadomione i nie po
winniśmy sobie robić wielkich skrupułów, 
luorąc tip. Polesie, c./.ość Wołynia pod swo
je panowanie. My tych muodów wynarada- 
wiać nie będziemy, nie luydziemy Uun stoso
wać p.uskieh metod. Ale prawa nasze histo- 
lyc.zue. kulturalno 1 to, co my iru niesiemy 
upoważniają nas do objęcia tych tory tory ów 
w swoje psi,"lanie. K a m i e n i e c  P o d o l 
ski ,  S z e j i o ,t ó w k -a. B a r  a n o w i c z e, 
W i l n o  i . Mi ńsk  m o g ą .,s t a n o w i ć 
n a s z ą  l i n i ę ,  w s c h o d u i ą. M i n : m u m 
n a s z y ć  łi /. ą d a ń  n a  w s c h o d z i e  t o  
g r a n i c e ,  j a k i e  o b e c n i e  z a j m u j ą  
n a s z e  w o j s k a .  Lipie Dniepru i Dźwiny 
stanowiły dopero teren, gdzie się ścierały 
niegdyś interesy Bosyi. Poza ta linią jest już 
istinna Bosy.i i my też poza nią nic idziemy. 
Obszary pomiędzy Dnieprem a mtszomi ".oj- 
skatni mogłyby być poddane idebLscytowi, 
i nawet one dałyby wynik zadawalający. Je
żeli Pol-ha nie osiągnie tych granie i ich nic 
zagospodaruje, nie bodzie wie Udem pań
stwom. To jest jodyna nasza polityka eks- 
panzywna, całą tą połacią musimy silnie za
władnąć.

Jeżeli idzie np o losy Litwy, to Litwa ja
ko odrębna może przystąpić do unii, czy 
przyjąć protektorat Polski, ale to już jest 
rzecz przyszłości. Gdzie zaś ludność połsha 
przeważa nad ludnością litewską lub biało
ruską, tam nie możemy mieć skrupułów. Naj
dalej idący samorząd może być tym naro
dom nadany, ale zachowany musi być j e 
d e n  s e j m  w W  a r s z a w i.c, ho tylko je
dna silna, zwarta organizacja da Polsce po
trzebną jej siłę.

Gzynnik etnograficzny nic może nu. wscho
dzie odgrywać takiej roli. jak w Częściach 
zachodnich i z  tem się liczyć należy, że gdy
by Polska nie zajęła obszarów, . zajętych 
przez nieuświadomioną narodowo ludność, 
zajmie je kiedyś Rosya. gdy -nastąpi-tam po 
latach lad. 1 dlatego zakreślamy granice na
sze poza Zbrocz, a mandat nasz włgłednie 
protektorat jeszcze dalej!

W  dyskusji dr. T/Oeweńherz zwracał uwa
gę na ten w ażn y  moment, że j e ż e l i  z. a- 
c h o  w n m y G a 1 i c y ę w s c b o d n i ą. z a- 
c h o w a m k  i g r a n i  c o w s c h o d n i e  
i dJateg*o trzeba, żeby w c a ł e j  P o l s o e ,  
nic trlkn w Gdicyi zrozumiano tę niezmier
nie ważną kwestyę.

oddalonem i w ys ta rczy łab y  kom u n ikac ja  za. 
pomocą autobusu

rządku i siły. Nasz interes własny i interes 
Europy wymaga, bpśmy mieli ustalone gra

Gorącą dyskusyę wywołał punkt ankiety njce n'a -wschodzie. Jakżeż one powinny się 
o ustroju władz państwowych i samorząd- [przedstawiać?

Z Kilowa.
„Journal de Połogne11 zamieszcza, -nasty 

pojący list z Kijowa:
Wbrew pogłoskom, rozszerzanym prze 

bolszewików i bandy* Petlury, K ijów  zna; 
duje się wciąż jeszcze w rękach Denikini 
Położenie jego się polepsza, stale, albowiei 
dywizj*e białej armii połączyły się z gei 
Schillingiem niedaleko Fastowa. Groźb 
arniii czerwondj jest obenie niewielka.

Komunikacja między Kijowem a Odess 
zost 'ła przywrócona, a między Kijowem 
Warszawą odbywać się może przez Płoek  
rów i Wołoezyska.

At’ Kijowie jianuje porządek. Teatry, kr 
wiarnio i kinematografy praepolnione. (Ten 
spadły. Chleb, który* kosztował 150 do 20 
rubli z;i funt, koszituje obecnie 10 do 1 
rubli. Miasto ucierpiało w czasie ostatuieg 
bombardowania, Wicie cerkwi zniszc-zonycl

Armia Petlury jako regularna jealnośik 
bojowa nie istnieje. Rozpierzchła się u  
l*ełirie. a jej wódz znajduje się. w Warsaawi. 
Oczekują zajęcia Homla przez Denikin; 
Miasto to zrobili bolszewicy fortecą pierw 
szorzędnego znaczenia, gdzie mieszczą si 
wielkie składy amunicji, żywności i inat< 
tyalu wojennego.

Zajęcie tego punktu oddaśoby wielki 
usługi armii ochotniczej.

Prawie cały okręg południowej R os ji o 
Rostowa i Odessy do K ijowa i Charków  
wraca do mniej więcej normalnego atant 
Bandy*, jak np. ojca Machno z długiem! wh  
sami, albo Zełenego, nie należące do żadni 
partyi. szerzą popłoch po wsiach.

Jeńcy bolszewicy mają w ygląd  Ofiakany 
źle odziani, w łachmanach, o twarzach bit 
dych i wygłodzonych. Nie można ich p< 
równać z żołnierzami armii czerwonf 
z pierwszych czasów bolsrewizmu. Dezercy* 
się szerzy.

W  Kijow ie wierzą, iż gw iazda Lenin: 
zbladła i należy oczekiwać rychłego wy 
zwolenia Rosyi.

„Stosunki z Polską, zapewnia korespot 
dent. ^ą wyborne. Nikt- tu nie żyTwi wrogie 
zamiarów względem sąsiadów, którzy ni« 
dawno zajęli Kamieniec Podolski na żądam 
retlury. który myślał, że w ten psosób u  

sieje niezgodę między Polakami a Rosy: 
nami1'.
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D LA  ŻO ŁN IERZA  N A  FRONCIE. W  nie
dzielą na zarządzenie Księcia Biskupa Sapliehy 
podczas nabożeństw w kośdołach odbywała 
się zbiórka na gwiazdką dla żołnierzy. Zbiór
ka wydala zapewne pomyślny rezultat. Na sło
wa kościelnego, poprzedzającego kweslarkę: 
„d la  żołnierza polskiego na froncie11 —  z p o 
śpiechem składano obfite ofiary. A  było coś 
wzruszającego w wyrazach tych padających 
niespodzianie podczas dźwięku organów i sze
ptu modlitw, brzmiał jakiś nakaz nieprzeparty, 
n by głos sumienia, przypomnienie rzeczy pil
ne], drogiej, a tak sercu polskiemu bliskiej. —  
Każdy poczuł się dłużnikiem tego żołnierza 
polskiego, którego t vardy obowiązek zapędzi 
bon, na dalekie śniegiem pokiyte rubieże Rze
czypospolitej. gdzie nie zasiądzie z najbliższy
mi przy stole wigilijnym, lecz może o tej go 
dzinie młode żyr »■ złoży w ofierze Ojczyźnie...

PRZED  Ś W IĘ TAM I B. N AR O D ZE N IA . N ie
dziela wczorajsza korzystała ■/. przedświąteczne
go przywileju otwarcia sklepów do godz. ■5-eiej 
popołudniu. .Jakoż ob jaw i się w wielu skle
pach ożyw iony ruch. towarzyszący zwykle o- 
statnim dniom pnr/a dzającym wigilie. N ie brały 
w nim jednak udziału sfcr\ urzędnicze i inte- 
ligencyri żyjąca z t. zw stałych dochodów Do
chody te bowiem w dzisiejszych warunkach 
tem się odznaczają, żr ..stale'1 nie wystarczają 
nawet na pierwsze potizoby dnia powszednie
go ; mi podarki gw iazdkowe i wszelkie zakupy, 
przyczyniające s ę do rozweselenia w dni świą
teczne staiych i młodych, pozwalali sobie tylko 
hoftrr.es. poci. których ziodzily  wszelkie spo- 
kulacyp i ■ przedsięhimst w.-i, w dawniejszych, 
normalnych czas,;' h iiieznane. Śnieg, który 
spadł w ciągu dwóch "ostatnich dni stanow i! 
swois.fe tlo do ]> rs lw ig ilijn ego  obrazu, jaki 
przedstawia na R y n k u  od strony kościoła .Ma
r ia ck iego  his świerków i jodełek, zaś od strony 
ul. Szewskiej mnóstwo kramów pełnych świe
cidełek, .ozdób na drzewka, świeczek, pierni
k ów -i cjitkrów.

O ile na mieście panował nich przedświątecz
ny; o ty le  w domach zapanował spokój, spowo
dowany przerwaniem na n edzielę generalnych 
„porządków " odbywających się stale przed 
świętami w każdemu ognisku rodzinnein. Trze
panie, szorowanie, myciu, omiatanie ścian, u- 
suwanie sprzętów ustało na podobieństwo krót
kiego rozejmu podczas walki. Dziś rozpoczną 
to wszystko na nowo nasze gospodynie, podczas 
iżego, jak wiadomo, mężowie są z domu bez 
a polary i wv| cd/ani.

„PO D  B O LSZEW IC KĄ  P A L K Ą " .  W  niedzie
lę dnia 21 h. m. wygłosił dr. Grzegorz Stani
sławski w sali Kopernika Uniw. Jagiell., wobee 
licznie zgromadzonych słuchaczy odczyt na te
mat rlziataluoś. i bolszew ickiej w Rosyi. Prele
gent obserwował tę d ziała In: ść w K ijow ie i oto 
rezultaty spostrzeżeń:

Bolszew izm, powstały jako protest przeciw
ko despotyzmowi i iuipoiyalizinowi. stał się 
sam wkrótce najdzikszym absolutyzmem o ten- 
deneya^h światowlad* zych. Bolszewicy, to u- 
świadomir.Tii łotrzy, działający iprzy pomocy nie
uświadomionych prostaków. Główni kierow nicy 
są to- ludzie z przeszłością kryminahą, Bom- 
stfdn-Trocki. to b. człon; k ochrany. Komunę 
wykorzystują dla celów osobistych, mieszkają 
w pałacach i jeżdżą po iągami salonowymi, jak 
udzielni w ładcy, podczas gdy lud ginie z nędzy. 
Zmietli inteLigencyę, by ciemnym tłumem łatwiej 
rządzie, znieśli wolność słowa, prasy i organi
zowania się. by im nikt w robocie nie' bruździł. 
Pastwią się nad wszelkimi objawami życia reli

g ijn ego , pragnąc wytępić uczucia świętości, 
sprawiedliwości i odpowiedzialności. Lud się 
burzy, 1; z bunty gasi sic krwią. Czerczwyczaj
ka hula z dzikością szaleńca, lub wyrafinowa

nego zbrodniarza. Główną rolę we wszystkich 
instytucjach bolszewickich, a zwłaszcza w  cze- 
rezwyczajee odgrywają żydzi. W  czasie „czer
wonego terron i“ , jak i szalał w  K ijow ie po w i
zycie Trockiego, główną egzekutorką „w yro- 
ków“  była żydówka warszawska Eda Schwarz.

Prelegent stawia pytanie, czem tę rolę żydów  
wytłum aczyć.i cdpowiada na nie następującym 
dokumentem. W  r. 1897 odbył się w  Szwajca- 
ry i zjazd syonistyczfny, którego protokóły uzna
no za tajne. W  r. 1901 udało się protokóły te 
wykraść i na podstawie icli wydano wr Rosyi 
książkę p. t. „Jest już przy drzwiach11. Książka 
ta wyszła w trzech wydaniach, wykupionych i 
zniszczonymi) przez żydów. Jeden egzemplarz 
znajduje się w uniwersyteckiej bibliotece k ijow 
skiej. Prelegerit miał ją w ręku, a treść jej jest 
następująca: Polityka mema nic wspólnego 
z moralnością, więc w  walce z gojamlil kierujmy 
się liaslem: ..siła i przewrotność". Opanowaliśmy' 
już kapitał, naukę i prasę, trzeba nam jeszcze, 
zniszczyć fizycznie go jów  i zdeprawować icłi 
duszę. Pr a ujmy rad  utrwaleniem nędzy, pod
kopmy Lm wiarę, wyrugujm y uczucia narodo
we. doprowadźmy thuny do rewolucyi i narzuć
my się im na przewodników. Środkami do celu. 
to socjalizm . komunizm, anarchizm i masone- 
rya. Celem ostatecznym: imperator wszech
świat owy 7. naszej krwi.

W yw ody  nrelegunta w yw arły na słuchaczach 
głębokie wrażenie.

SPR AW O ZD AN IE  PO SELSKIE  PROF. D RA 
S T A N IS Ł A W A  G RABSKIEG O  odbędzie się w 
poniedziałek, 22 b. m. w  sali ToW. Lekarskie
go, ul. Radzjwilłowska 4, o godz. 5*/« popoł.

NĘD ZA E M ERYTÓ W , W DÓW  I S IEROT 
N AU C ZYC IE LSK IC H . Z kół emerytowanych 
nauczycieli p'szą do nas: Przyznany nann usta
wą z. dn. 31 lipca b. r. dodatek nadzwycaajny, 
w fouszący 1 2.50 K dzienniu, nic mógł przecież
/..■trądzie naszej skrajnej nędzy'. Liczne pety- 
cyi jakie w wrześn u li. r. unieśli emer. nau-. 
< /y ciele, wdowy i sieroty o jednoraizowy za- 
siłr-EJ rychle uregulowanie zaopatrzenia, nie 
doczekały się dotąd załatwienia, A  tymczasem 
nędza v: naszych szeregach doszła już do te
go -stepnia, iż niektórzy, a zwłaszcza wdowy, 
mające nieletnio dzieci na utrzymaniu, nie są 
częstokroć w stanu raz na dzień czem się po
żywić* choćby jafowem i ziemniakami.

Czyż godzi się skazywać zasłużonych i ste
ranych wiekiem prac ounllków, ich wdowy i 
sic roty, na tak straszną nędze?... Za to odpo
wiedzialną jest w pierwszym rzędzie małopol
ska Rada szkolna krajowa, która emerytura
mi nauczycieli n r zajęła się z całą energią i nie 
wy kołatała w Min. skarbu odpowiedniego kre
dytu. Sprawę tę oheniio ująć w swe ręce po- 
vinu i posłowie ; doprowadzić do sprawiedliwe
go uregulowania ein rytur nauczycielskich.

KONSUL W Ę G IE R SK I W  K R A K O W IE . Jak 
się dowiadujemy, w  dniu 21 b. m. przybył do 
Krakowa na stały pobyt lmwomianowany kon
sul rządu węgierskiego p. Aspad Gilleaume.

Z A K Ł A D  W ODNO E L E K T R Y C Z N Y  SZCZA
W N IC A  JAZOW SKO. Dnia 19 b. ni. odbyło 
się w magistracie krakowskim posiedzenie ko- 
misyi gazowo elektrycznej, na którem przy u- 
dz ale delegatów  ni. Now ego SąCza i Elektrowni 
zw iązkowej lwowskiej, rozważano sprawy zw ią
zane z budową zakładu wodno-elektr. Szcza
wnica— Jazow-ko. Po obszernej dyskusyi za
padła uchwala, stwierdzająca doniesie znacze
nie tego przedsiębiorstwa dla zaopatrzenia K ra
kowa w energię eloktryezną. Uznano, że wobee 
znacznego wzrostu kosztów budowy da się ona 
przeprowadzić tylko przy wydatnym udziale 
państwa. Reprezentacja Krakowa ma się udzia-! 
łu tego domagać z uwagi na potrzeby własne' 
i kraju, oraz z. uwagi na konieczność wprowa
dzenia organiczenia w użyciu węgla, k tó rego ! 
ten zakład oszczędzić może n ożnie 20.000 wa-| 
gonów. W  eeilu skutecznego prowadzenia tej j 
sprawy ma być powołany do życia ściślejszy

komitet, do którego wejdzie także delegat m. 
N. Sącza i E lektrowni związkowej.

MLANOW ANIE. Gen. delegat Gałecki zamia
nował starszym komisarzem policyi w d yrekc ji

łożonych mu postulatów. Prezydent ministrów 
po szczegółowym przedstawieniu mu postula
tów oznajmił, że sprawa pracowników publi
cznych leży  mu na sercu. Zaraz na pierwszem

policyi w Krakow ie komisarza policyi dr. Rei- posiedzeniu Rady ministrów zaznaczył to, że 
nolda BłahoU. . , IW; i m  ' pierwszą troslcą nowego rządu musi być popra-

W LA M A N IE  DO KAS CECHU RZEŹNI- j wa bytu pracowników ptibUctznyyh, których w y - 
KÓW. W  nocy z piątku ną sobotę nieujęci do- nagrodzenie jest niedostateczne, przyczem do
tąd sprawy, dostawszy się przez podwórze do-  ̂ciał, że równorzędnie z poprawą bytu dążyć bę- 
rnu 1. 18, przy ul. Andrzeja Potock iego (na Ko- dzic do ograniczenia liczby pracowników pu- 
tłowem ) do biur cechu rzeźniczego. mieszfOizące- bliez.nyćh. Przyrzek ł również, że staraniem 
go się tam, rozbili dwie kasy wertheimowskie i rządu będzie zapewnić pracownikom publi- 
zdemolowali urządzenie biur. W łam ywacze we- J cznym przydział deputatów, jakoteż uregulO- 
szli po schodkach od podwórza przez dach ! wanie ich plac. Minister robót publicznych, do
przyległego budynku i rozbijając okna, weszli j Którego deputacya zwracała się w  sprawie
do wnętrza. Tam specyałnemi narzędziami r o z -1 akeyi mieszkaniowej, przyrzekł z przyznanych

na ten cel kredytów  jak najdalej idącą pomoc 
iooperatyreram urzędników. Minister aprowiza-

syi rew izyjnej jako przewodniczący Kazimierz 
Czapelski, jako członkowie z pośród członków 
wspierających pp. dr. Emest Adam, Leopold 
Baczewski i dr. Jan K an ty Steczkowski, z po
śród członków zwyczajnych W ładysław  Inlcn- 
de-r i Józef Jedlicz-Kapuściński i dr. Karol 
Nit-tmann.

Ostatnie wiadomości.

bili i przepiłowali dwie kasy wertheim owskie,! 
skąd zrabowali gotówkę 1.500 koron. Znajdu
jące sę tam książeczki wkładkowe K asy osz- cyi przyrzekł dołożyć starań, by realizowano 
szu ln iani, t pTwaiąoe na kilka set tysięcy ko- już deputaty w dalszy m ciągu były  pracowni
com pozostawili. P o lic ja  jest mniemania, że 
bandytów było ozlorcfch do pięciu. Pozostawili 
oni liczne nii-ch pałki papierosów i chustkę do 
nosa. Zachodzi ] .'d.jr/mdr że bandyci byli z 
kimś z di mu.v ni kó\ v  w zmowie, gdyż znali do
kładnie rn/kład b ó r  i umieszczenie żelaznych 
kas. Nic itiiod/iiwali się jednak zapewne tak 
znikomego- łupu Na razie sprawęów nic- w y
kryto.

Z K R O N IK ] PO LICYJNEJ. AreszJodtano K a 
rola Kleinmana. kelnera ze Śląska, jako poszu
kiwanego listami gończymi sądu okr. w C ieszy
nie, za liczne kradzieże. - Ruchoma straż ko
lejowa przytrzymała na dworcu towarowym 
W ojciecha Soję, który skradł z wozu kolejowe
go paezkę z marmoladą.

Z Polski i ze świata.

HOł D F R A N C Y ! D LA  PO LSK I. Jak donosi 
„Journal de Pologno" osobny' mum-r czasopi
sma fianciiskiego „La  licnaissanccH został po
święcony Polsce. Na lamach tego wydawni
ctwa składają hołd Polsce picz. Poincare mar
szałek Foch, Petain, gon. Franchet. dJEsperay 
i inni wybitni działacze francuscy.

W YD ZIAŁ. TEO LO G IC ZN Y W  W ILN IE  W Y 
D Z IA ŁO W I TEO L. W E  LW OW  IE. Na złożone 
sobie gratu lacjo odpowiedział wydział teol. 
w W ilnie bratniemu wydziałow i we Lw ow ie 
następująco: „IV  dzisiejszym dniu na pierw - 
szem posiedzeniu, nasz W ydzia ł zmartwych
wstały wysłuchał Was z radością i wzrusze
niem. U progu nowej pracy, łączącej ogniwa 
przez dziki gwałt stargane, powitał nas Wasz 
bratni glos serdeczny. Tak czuć tąk mówić 
może jeno braterski Lw ów  do męczeńskiego 
Wilna. Bóg zapiać Wam Czcigodni', drodzy 
Profesorowie bracia. Na rozgranicza.' Zachodu 
i Wschodu pragniemy stać, jak W y  z płonącą 
żagwią w iary, nauk1 i cnoty. Jak W y, pragnie
my' iść odwiecznym naszym gwiezdnym szla
kiem ku Wszeclimilości i Wszochprawdy Słoń
cu. Po przez oddalę naszej ziemi ukochanej 
niech jedna wspólna myśl przelata wciąż od 
Lwowa do Wilna i jedno serca drgnienie zawsze 
łączy strażnice potężne bmtomki lw ó w  
i męczeńskie W ilno11.

D E LE G A C Y A  PR A C O W N IK Ó W  PU B LI
CZNYCH  W  W A R S Z A W IE . W  W a m a w ie  b a - , . .
wi delegacja  urzędników i pracowników publi- I I,anftt tta polskiego i pokoju europejskiego, 
cz.nych wszystkich dykasteryi urzędniczych i Bragnąc uniknąć katastrofy płynącej z połowi- 
sz.kół małopolski ih. Deleg'acy'a ta przedstawiła

mu publicznym regularnie wydawane.
ZW O LN IE N IE  IN TE R N O W A N Y C H . Na po

siedzeniu, odby tem dn. 15 b. m. uchwaliła Rada 
ministrów zwolnienie iiitc.niowanych Polaków, 
Rus nów i żydów  ze wschodniej G a licy ! Mo- 
I] w em tego |Xńtanov, i-..iiia było z jednej stro
ny ciężkie poh ż.euk; internowanych w  oiio- 
ziicii, z drugiej zaś dążność do stworzenia jak 
najlepszych wariuików współżycia między na
ród o w oś: ha mi, zamieszkującymi Galic-ye. —  
W wykonania tej uchwały rozpoczęły' już w oj
skowe komisye rewizyjne w obozach intgnie
wanych swą czynność. Zwolnieni będą ode
słani do miejsca stałego zamieszkana. Jeżeli 
wynik badaniu wykaże konieczność poczymie- 
uia zarządzeń względem  niektórych z nich, 
będą tam konf.nowani. Osoby zaś, dotąd kon- 
tiiiowiim* i przebywające w 0'bcyieii miejscowo- 
śc.iaeJi, pozostaną wprawdzie nadal konfinowa- 
m o  ile konfinowanie to  będzie uznane za ko- 
lticczue, otrzymają jednak pozwolenie na za
mieszkanie w gminie swego poprzedniego sta- 
It-gd pobytu, względnie w gminu; przynale
żności.

W A L N E  ZGROM ADZENIE D Z IE N N IK A 
R Z Y  LW O W SK IC H . Wczoraj odbyło się walne 
zgromadzenie Tow . Dzieuikarzy jiolskich w  sali 
kasyna i Koła lit. art. we Lwowie. Przewodni
czy! wiceprezes Tow arzystw a L a s k o w n i -

k i, który w swem przemówieniu zaznaczył, że 
rok ubiegły był dla Towarzystwa ciężki i wyra
ził radość, że poraź pierwszy zbiera się prasa 
na walne zgromadzenie w wolnej Polsce. Gorą
ce słowa wspomnienia poświęeił p. Laskuwni- 
eki pamięci, zmarłego prezesa Aleksandra Mil- 
skiego, dawnego prezesa Adama Krechowie- 
ekiego, sekret at za Edmunda Kolbuszowskiego, 
dalej Teofila  Merunowicza, Kazitnierzti Zieliń
skiego i Zygmunta Korostouskiego. Sekretarz 
Tow. Michał Rolle poruszył w imieniu wydziału 
sprawę prowi/.oryum Galicyi wschodniej. Walne 
Zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie następu- 
pującą rezolucyę: „W alne Zgromadzenie człon
ków Tow . dziennikarzy polskich przyłącza się 
najgoręcej do protestów uchwalonych w najdal
szych ziemi polskiej zakątkach. Prasa polska, 
trzymająca rękę na pulsie bytu narodowego, 
odczuwa najlepiej szkodliwość prowizoryum nie 
tylko dla samej Galicyi wschodniej, lecz dla

Walki na wschodzie.
Warszawa, p. A. T. Komunikat sztabu gene

ralnego polskiego z 21 b. m.:
Front litewsko-bialoiuski- W  okolicy Krasla 

wła oddział nasz przedostał się na północny 
brzeg Dżwlny i, w krótkiej walce rozbiwszy 
nieprzyjaciela, wziął kilku jeńców, poczem po 
wrócił na dawne stanowiska. Pod Leplem pow
tarzające się potyczki drobnych oddziałów. Na 
odcinku Polesia potyczki odziałów wywiadow
czych.

W  zast. szefa sztabu gen. Haller, pułkownik.

Powitanie Murmańczyków w Warszawie.
Warszawa. P. A. T. Wczoraj przed południem 

na powitanie w o jsk  polskich, które powróciły 
■/. 51 u r m a n i a, odbyło się uroczyste nabożeń
stwo w  kościele garnizonowym w  byłym  sobo
rze w  obecności N a c z e l n i k a  p a ń s t w a ,  
gen. H a l l e r a  i p r z e d s t a w i c i e l i  e n- 
t e n t  y.

Po nabożeństwie ze stopni świątyni wygłosi! 
ks. J a c h i m o w  i c z kazanie do „lw ów  pół- 
noey", jak Murmańczyków nazywają Anglity'. 
Następnie odbyła się defilada. Na czele Murmań
czyków szli: geu. H a l l e r ,  major B i e n s t l -  
D ą b r o w a  i oficerowie, k tórzy swego czasu 
przedzierali się przoiz Miuman do Francyi. Za 
nimi postępowali Murinańczyey; pochód Mur
mańczyków zamykało dwóch żołnierzy w  stro
jach Karolów, prowadzących hiiaJą niedźwie
dzice.

H A O E S Ł A M E .
RZEŹBY WITA STWOSZU

D R O B N E R  — K r a k ó w .  4822

M O TYLE

wybitniejszym ]Ktsłom i przewodiniczącym klu
bów s-1 jm owyc!) uchwiiiejie na wiecu w Krako
wie postulaty, a nadto przc-dłotyła protest 

przeciw zaanierzonenm ukróceniu praw obywa- 
tolskich urzędników. Postulaty te, należycie 
tono' ywowane, przyjęli w yżej wymienieni bez 
wyjątku życzliwie. Minister skarbu jest za tem, 
aby pracownikom publicznym uregulować pła
co w ten sposób, aby nie potrzebowali ubociznie 
zarabiać. Jest za podwójnem policzeniem lat 
wojennych, za poprawą bytu emerytów i wo- 
góle zajmuje życzliwe stanowisko wobec, przod-

cznego załatwienia sprawy Galicyi wschodniej, 
prasa polska apeluje do Sejmu i lłządti polskie
go, ażeby starańa swoje i zabiegi porowadził 
w ten sposób, by Galieya wschodnia, od stule
ci z polską nierozerwalnie jako je j część składo
wa złączona, w przyszłości pozostawała w po
dobnym z macierzą swoją zw iązku".

Prezesem Towarzystwa wybrano Bronisława 
Laskowuickiego, wice p iezoem  dra Aleksandra 
Yogla, obu jednogłośn i1: Do W ydziału weszli 
pp. Michał Rolle i Leopold Szcndt-rowicz, pono
wnie, natlto pp. <ir. Kazim ierz Hartleb, Karol 
Kucharski. .Stanisław Zneharyasiewlcz; dokomi-

TAJ3LICLI M O D E LE  
AN A TO M IC ZN E  

D R O B N E R  — K r a k ó w .  4823

A R T Y K U Ł Y  TOALETOW E
D B O B N E R  — K r a k ó w .  4824

JAN hr. STADNICKI
ur. 31 stycznia 1841 r., po długiej a cięż
kiej chorobie, opatrzony św. Sakramen
tami, zasnął w' Fanu dnia 20-go grudnia 

1919 r. w Krakowie. 
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby 
L 9 przy ul Wolskiej do kościoła OO. Ka
pucynów nastąpi we wtorek dnia 23 bm. 
o godzinie 91/, przed południem, a po od- 

prawionem tamże

Nabożeństwie
na które to smutne obrzędy stroskana 
żona, córki, wnuki i zięciowie zapraszają 

Krewnych, Przyjaciół i Znajomych.
Osobnych zawiadomień rozsyłać sig nie będzi*. 

Zakład p o jn eb ew y  >Coot5ordi&« Jana W alnaga.

i t t i i !  0 żołnierzu e o ls k i !
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NIECH Ż Y JE  ŻYCIE.
Pizełożyi z włoskiego J. W.

Zmierzyli sio wzrokiem. Z wysiłkiem woli 
Sabjni spytał pierwszy:

—- Jesteś pani... sama, miss Ford?
-—  '-Sama... jakto? —- zapytała, udając, że 

go nie rozumie.
—  Niema z panią 

ży? —  odezwał się,
—  Nie, niema jej 

spokojem.
—  Niema jej... w

jej towarzyszki podró- 
thtmiąc wzmszenie.
ze mną —  odpasła ze

Florencji? spytał, nie 
ukrywając swego niepokoju.

Miss Ford zawahała się przez chwilę, po
tem rzekła:

—  Niema jej we Florencyi!
—  A ! —  zawołał, westchnąwszy głębo

ko —  gdzież więc jest?
Miss May Ford. spojrząw^zy rHań badaw

czym wzrokiem, rzeikła:
—  Pan nie wiesz, gdzie Lillian Ttimjjde? 
Pod; wpływem wzroku “tego i zapytania

Sabini zmieszał się. odpo\viaidayąo półgłosem:
—  Nie wiem... jakżebym mógł wiedzieć? 
-—  A jednak j owinicnby.ś pain i wiedzieć —

deldala miss FoihI. spoglądaijąc-rrań Ujiorozy- 
wie.

—  Prawda, może być, że powinienem... —  
odpowiedział, ledwie iozumiejąc. co mówi.

—  Wszak zawsze donosiła panu łisbo- 
wrde, co robi, dokąd wyjeżdża? —  aize-kla 
Miara angielka głosem aobitnym.

—  laik!... —  odparł krótko, rziucając na 
idą zrozpaczone spojraeuie.

Miss Ford schyliła głowę, milcząc poza 
i zoirną woaHcą. ażeby zebrać myśli. Siedząc 
naprzeciw, milczący Lucyan Sabini słuchał 
,iCj słów. nie wiedztte co mówić nie będąc 
zapytanym, (pis nie wzruszona, i chłodna 
ciągnęła dalej swe badanie:

—; Czy. z.eeJieesz panie Ssibini odpowie
dzieć mi na. kilka pytań?

Spojrzał na nią: Wzrok jtigo, wzrok czło
wieka, który przeżył wiele, doświadczył 
tyłu rozkoszy i zmartwień, prosiły miss Foujd 
o litość. Aogietka, zwróciwszy oczy na bok, 
mówiła dtaflej:

—  Pamiętasz pan, że rozstaliśmy się 
dwraulziestego w rześniaPam iętasz; pan swe 
ostatnie słciwti do Lillian na schodlacłi sta
tku, że oczekujesz, jej jaik nąjprędizej we 
Włoszech?

Skinął potakująco głową, a oczy z wyra
zem rozpaczliwym błaguły miss Ford o 
zaoszczędzenie mu tych tortur.

—  7. Anglii —  ciągnęła z chłodnym spo
kojem —  pisywała bardzo często i dostawa
ła od pana natychmiastojw e odpowiedzi pod 
poistacią ozęstych i długich listów. Czy nie 
tak?

Nie inaczej... —  westchnął.
—  N iew iadom a mi treść lis tó w  LiUóan, 

ani pana. w iem  fiylko, że zaw sze ży czy łeś  
się z nią zobaczyć, że w ybieralfi^  się do A n 
g lii, lub pre.-iiieś, żeb y  p rzy jechała  d o  

W łoch . C zy  tak?
—  la k . . .  - p rzyznał jwilgloiseni.
Nastąp iła  k ró tka  cisza.
—  Późn ie j —  ciągnęła miss F ord  —  o d 

p ow ied zi na lis ty  L illian  nadchodziły  rza 
dkiej. b y ły  corarz krótsize. N ie  |wspomina- 
leś pan w  nich już o pocłnwach w aszych  
do A n g lii, ani do W łoch .

—  T a k  je -t, nie wspom inałem  —  rzek ł, 
[lochyfcujiąc g łow ę.

—  Potem  przez t r z y  m iesiące nie ode
brała an i jed n ego  listu

—  Przez tr z y  m iesiące... —  rzek i głosem , 
podobnym  do zam iera jącego  echa.

Miss F ord  p row adziła  in d agaeyę  głosem  
pew nym , z zupełnym  spokojem . Bądniwłazy 
w zrok  A n g ie lk i sp oczyw a ł na obliczu  Sa
bin i ego , żąda jąc  p raw dy  i szczerości.

—  Nic otrzym u jąc w ięc  znaku życ ia  od 
pan.; — • mówiła, —  m oja m ioda p rzy ja c ió ł
ka p o M iła  mi, tu, w  p rze jeźd zić  .przez F io - 
ltn c y ę  zg tod ć  się d o  pana. osobiście po od
pow iedź.

—  ih zyijeclia łaś pani po to um yślnie! —  
zaw o ła ł zak łopotany —  um yśln ie tę po
dróż po to  odbyłaś?

—  G, bynajmniej! —  odparła doitlkmęta 
miss F o id  —  wcale nie um yślnie! Bawiłam

tu dla pnzyjemności w Florencyi. Lillian po
leciła mi przywieźć od parni odpowiedź.

—  Ale jalką od)pQwledź? •—  Jatką mam 
dać odpowiedź... kil lian Tenrples miss 
Foitl! —  zaw'ołał głośno.

—  .la nie wiein, to rzecz pańska; panie 
la  bini —  odparła niewzruszona.

—  Piizypuszczam, że Lillian żąda odpo
wiedzi na jej list ostatni?

k to iy  ostatni, który?
’ —  Dzisiejszy, ten, który sama panu przy

niosłam — zakończyła.
Pojdntósł nagłe, z fotelu, lecz padł z 

l»owrotcim przygnębiony. Smutne wre znanie 
wydarło mu się z piersi.

—- Ależ ja go  nie czytałem!
—  Nie czytałeś pan, paniy Saibini? •— za

pytała miss May Ford, unosząc brwi zdzi
wiona.

—  błie czytałem —  powtórzył, spuszcza
jąc oczy ku ziemi.

—  O i —  -zawołała, miss Foid głosem zdzi
wionym i niedowierzającym.

Wstał %  miejsca i szukając dążącemi rę
kami na biurku, wyjął list z pod teki i po- 
kaiH.fl' Amigieiliee.

■—  Oto jest, nienaruszony. Nie czyitałem 
go, nawet nie otworzyłem.

—  A dlaczego? —  spytała chłodno miss 
Ford. ■»

—  7 obawy, z tchórzostwa! -— oświad
czył otwarcie Sabini.

Miss Ford milczała; ręce jej ściskały rącz

kę od parasolki. Lucyan .Sabini zdecydowa
ny zgłębić krwawiącą ranę toitująeą jego 
duszę, spowiadał się dalej:

—  Dla podłej obawy jedynie nie otworzy 
łem dziś tego listu od... miss Lillian Tempie, 
gdyż od trzech miesięcy już, słyszysz pani. 
od trzech miesięcy nie otworzyłem żadne
go. Nie wierzysz pani? Zaraz pani przyniosę 
jej listy!

Zniknął szybko w przyległej sypialni i w y
szedł z paczką listową które złożył na kola
nach miss Ford.

—  Oto wszystkie, które otrzymałem od 
grudnia, jeszcze raz oznajmiam, że nie czy
tałem żadnego z nich ani nic otwierałem. 
Przyznaję że postąpiłem szkaradnie. Jestem 
mężczyzną, stawałem w obliczu śmierci, urą
gałem niebezpieczeństwom, lecz od trzech 
miesięcy nie zdobyłem się na odwagę, żeby 
przeczytać choć jeden list Lillian. Zrobiłem 
to tylko przez brak odwagi, przez tchórzo
stwo, dla niczego innego...

Miss Ford powoli przeglądała koperty, od
czytywała adres, składała jednę na drugiej. 
Po chwili spytała z rosnącem chłodem:

— Dla \]raku odwagi przez tchórzostwo?
—  Tak jest, z obawy przed cierpieniem 

mojem i cudzem. z bojaźni przed moim i cu
dzym bólem, nie chcąc cierpieć, nie umiejąc 
cierpieć, nic chcąc patrzeć na cierpienia in
nych.,.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Obraski na Kolędę
Figury, feretrony, krzyże.
Obrazy do kościołów i mieszkań.

Stanisław Rąb
4034 £

Torebki damskie, portfele, portmonetki

Albumy i ramki do fotografii. Papiery listowe, pamiętnik

Książeczki do modlenia medaliki, różańce, łańcuszki i tp. Kraków, ulica Sławkowska L. 4. Kalendarze na rok 1920
Nakładem Wy dawnictwa „Głoeu Narodu" Sp. z ograniczoną odpowiedzialnością. —  Redaktor odpowiedzialny Władysław l i  o r o w i c u  —  Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, pod zarządem R. Ferka,
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